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F r o n t e m  do w s i !
W obec panujących obecnie prze­

chylnych stosunków m iędzy sto li­
cą i  wsią nie zawadzi garść u- 
wag, ma jąca się przydać w ieśn ia ­
kom, k tórzy  ze swej strony garną 
się tłum nie do w ie lk iego  m iasta.

N a  przy jezdnych  czycha bo­
w iem  w ie le  n iebezpieczeństw  ze 
strony m ętów  i w ielkom iejsk ich  
szumowin. Zw łaszcza młode ko­
b iety narażone są na jbardzie j ze 
względu na sw oją  w rodzoną naiw 
ność i ciekawość Która —  jak  w ie 
m y —  prow adzi do- piekła.

O strzega się zatem panie, p rzy­
jeżdża iące w  zapaskach i chust­
kach", p rzed  grasu jącym i w W a r­
szaw ie usypiaezam i tram w a jow y­
mi. Poczęstu je  taki karm elkiem  i 
w ieśniaczka śpi w  tram w aju  jak  
zabita. U syp iacz m oże z  n ią  w te­
dy zrobić, co mu się żyw n ie  po­
doba, łączn ie z  w yw iezien iem  do 
A rgentyny- W praw dzie  handel ży­
wym towarem  ostatn io podupadł 
z_ zględu na wzm ożoną ochotn i­
czą konkurencję, a le je że li chodzi 
o w ieśn iaczk i z Podola, to w c iąż 
jeszcze na rynkach zagran icznych  
je s t  na nie popyt.

K m iotkow ie pow inni się w y ­
strzegać yfszelk ich  przygodnych  
in teresów , proponowanych na u- 
licy  p rzez przygodnych  zna jo­
mych.

M ożna w  W arszaw ie  rob ić  ge­
szefty , ow-szem, a le trzeba w ie ­
dzieć, z kim. A  w ięc na propozy­
c ję  sprzedaży kolumny Zygm unta 
nie należy re flek tow ać  w  bram ie 
za ła tw ia  to buwiem  kom isja a rty ­
styczna, m ieszcząca się w  m agi­
stracie Ona to w łaśn ie sprzedała 
pomnik wdzięczności Am eryce  za 
4 ruble w złocie pewnemu w ieś­
n iakow i z okolic M iechowa.

LEKSY
Dobrą, rzete lną  w ie jską  chału ­

pę nabyć można w centrum  m ia­
sta np. na Now ym  św iec ie  z na­
pisem „szukasz* szczęścia wstąp 
na ch w ile ", na Brackiej w raz z no 
woczesną apteką, na placu T rzech  
K rzyży  je s t parę ruder do roze­
bran ia na opał i t. d.

T ram w a jów  także nie neleży 
kupować w  bram ie -od byle kogo. 
Należy- je  nabywać w prost w  dy­
rekc ji od pana Siem ińskiego, k tó ­
ry  dziś pewnie odstąpi tram w aj 
za pó l ceny.

Co zaś do kupna placu M arsza l 
ka, o co się często dopytu ją p rzy­
jezdn i km iotkow ie, to w a ra ! P lac 
nie je s t do sprzedania, na leży do 
w łaścic ie la  i kwita. P rzy ja źń  przy­
jaźn ią , a le co do tego, to wy-bijcie 
sobie to km iotkow ie z głow y.

N ie  dla psa kiełbasa, nie dla 
chłopa zegarek ' A  ju śc i!

Jur.
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W zgórze  Venus, lub W encry  Zitj 
muje bodaj że najw iększą prze­
strzeń, gdyż rozciąga się od nasa­
dy kciuka, aż po lin ję  życia , oka­
la jącą  to w zgórze. Osoby urodzo­
ne pod w pływ em  tej p lanety, ma­
ją  duże podobieństwo fizyczne i

duebowe z urodzonemi pod w p ły­
wem Jow isza (J u p ite ra ), obie te 
p lanety są równie św ietne i btysz 
czące, tylko typy W cn ery  są m ięk­
sze, bardziej kobiece. Karnacja  
skory je s t różowsza i de likatn ie j­
sza. W zrost średni, ciało gładkie 
i równe, n igdzie nie odznaczają 
się kości. Czoło pokryte siateczką 
błękitnych żyłek, a w  chwilach 
smutku m iędzy brw iam i zaznacza­
ją  się trzy  drobne prostopadle li- 
nijKi, zgodnie z zasadami metopo 
skopji, która w łaśn ie to m iejsce 
specja ln ie pośw ięca W enerze.

P rzyw ile jem  ich jes t skończona w  
szczegółach uroda, charaktery­
styczne zaś małe i św ieże usta, 
dolna w arga , zw łaszcza je j  prawa 
połowa, pełna i jakby zlekka w y ­
dęta. G łowa okrągła  pięknie obsa­
dzona na toczonej szy.i, dalej ra ­
miona szczupłe spadziste, klatka 
p iersiow a stosunkow-o wąska, a u 
kobiet p iers i okrągłe, pełne i do­
syt. nisko osadzone, tak jak  u

W i e l k i e  r e f o r m y  K e m a l a  A t a t u r k a

Turcy maju iuż nazwiska
Ludzie bawlrtoy w Turcji w ciągu 

ostatnich dwóch miesięcy, a skłonni 
do traktowania wszystkiego zc stro­
ny humorj stycznej mieli niclada po­
wód do wesołości. Cały naród odda­
wał się poszukiwaniu dla siebie na­
zwisk, a znalazłszy je  usiłował do 
nich się przyzwyczaił'.

A  jednak wystarczyło trochę za­
stanowienia i . zdrowego rozsądku, 
aby dojść do przekonania o koniecz­
ności tego rodzaju reformy, jaką na­
rzucił T urcjj^ IC -010! Pasza. Dotych­
czas bowiem zarówno w  Turcji}*-jak 
w całym świecie muzułmańskim, z 
wyjątkiem kilku starych i  znakomi­
tych rodzin nikt nie. posiadał nazwi­
ska. Żo zaś ilość imion jc.jt dość o- 
graniczona, liczba Mustafów Kenia 
łów, \ehmod-Musta(ów, Kcmai-NTi-

Ula 3 to szczęście
ż e  s p a ó ł  na g ł o w ę  p r z e c h o d n i a

K R A K Ó W  18.2; —  N iczw yk ły  
wypadek zdarzy ł się 25-letniemu 
Szym onow i iSztegerowi, który
m ia ł to szczęście, że zam iast na 
bruk spadł z 3 p iętra  na głow ę 
pewnemu przechodn iow i i dzięki 
temu nie zabił się.

Szczęście m iał rów n ież ów prze

chodzeń, który minio tej niespo­
dziew anej a dość ciężkiej przygo­
dy, w yszedł z opres ji cało.

Trochę potłuczonego Sztegera 
przew ieziono do szpitala, gdzie 
jednak nie chce u jawnić, co za- 
szio, że w ypadł z okna 3 p iętra.

redinów i t. d. była nicpraw dopodob- 
nie wielka, przyczem pierwsze imię 
należało do danego osobnika, drugie 
do jego ojca. Trzeba b jło  nadzwy­
czajnej bystiości różnych urzędników 
1 inanów, aby rozstrzygać na każ­
dym kroku, zarówno w  sprawach 
prywatnych, jak urzędowych o iden­
tyczności osób.

Listonosze po turccku „postadjis“ 
w szczególności budzili podziw nad­
zwyczajną wprost umiejętnością or- 
jcntowaliia się. Bo z ulicami było le­
piej jak z imionami. W  każdej dziel­
nicy Stambułu np. jest jedna lub 
więcej ulic Izzct-Paszy, a nikt nic 
wie, któremu 7. niezliczonych paszów 
nazywających się Izaefc, nazwa ta 
jest poświęcona. A pozatem aż do o- 
statnich czasów^nazwy ulic znane 
by ty jedynie z tradjfeji. Nigdzie żad­
nych napisów, żadnego oficjalnego 
potwierdzenia nazw. Wystarczyło 
zresztą przejść się po niektórych 
dzielnicach Stambułu, aby się prze­
konać, żc nawet słowo ulica jest dość 
iluzoryczne. Domy są. fantastycznie 
rozmieszczone na los szczęścia i w 
zależności od nierównego terouu. To­
też najdokładniejszy' adres brzmiał 
ninicjwiąccj tak : Kumał- Aclimed-
Bcy na prawo od fontanny, wytry­
skającej naprzeciw ruin kinemato­
grafu Alkazar.

N ic też dziwnego,' że nowy wład­

ca i rząd, który postanowił pouczyć 
swój naród o konieczności oszczę­
dzania czasu i niepotrzebnych wy­
siłków umysłowych chciał skończyć 
z systemem, w którym najdrobniej­
sza formalność natury administra­
cyjnej, czy choćby poprostu oddanie 
listu było jakby" .jakimś akimbatyćz- 
nym W"yczyneui. Rząd został zresztą 
zrozumiany. Większa część ludności 
przyjęła z uznaniem narzuconą re­
formę. Turcy odczuli doniosłość ak­
tu, jakim jest 'wybranie sobie nazwi 
tka, któro będą nosili również ich 
potomkowie. Mustafa Kemal Pasza 
dał zresztą pierwszy przykład, przy­
bierając nazwisko Ataturk, t.' j. o j­
ciec Turków.

Z nad/wy ezajnyni zapałem przy­
stąpili do poszukiwania nazwisk 
młodzi ludzie, których rodzice giż nic 
ŻJli lub tacy, Którym o.jeiec, mic-, 
szkający w jakiejś zapadłej wiosce, 
polecił dokonać wyboru. Sięgnęli do 
Iństorji sta różyi ne.j swoich przodków 
jeszcze sprzed Islamu, kiedy w cen­
tralnej A z ji wojowali oni z China­
mi. Wybierali imiona' lub przydom­
ki. stawny Al bohaterów, albo zc ’ sta 
rodawnycli przysłów czy" powiedzeń 
słowa o sensie dość nieokreślonym, 
ale takie, w  których dusza turecka 
zdaniem ich znajdowała wyraźniej­
sze- odbicie. Teraz świecki chrzest z

1 fozkazu Kemala Ataturka został już 
ukończony".

Venus antycznej. ło k ie ć  gładki 
m iewa często dołeezek w  .środku. 
Siln ie rozw in ięto  b iodra u obu p łci 
i d ługie dość tęgie , lecz kształtne 
nogi. L in ja  brzucha n igdy nie 
bywa wklęsła, a kolana pokryte 
dość ob fic ie  ciałem , są lekko po­
chylone do wewnątrz. Stopy 
wąskie, dość długie, ba.rdzo białe.

K ob iety  urodzone pod znakiem 
W enery  s ą  eleganckie, wytworne, 
lubują się w  jasnych  barwach, 
lubią, używać życia , a m iłość jest 
dla n ich najważn iejszem  zagadnie 
niem. Są łagodne, uprzejme, do­
bre, częstokroć naiwne, p ierw szy 
ich odruch jes t zawsze poczciwy 
Przepadają za zabawą, gdyż lubią 
otaczać się rojem  przy jació ł, lecz 
smakoszostwo jes t im obce, na- 
ogoł jada ją  mało i kapryszą. P e r­
fum y i kw iaty są dla nich ko­
niecznością życiową. W  muzyce 
cenią nadewszystko m elodję. U- 
p raw ia ją  sztuki piękne, traktu jąc 
je  jako jeszcze jeden  atut powo 
dzenia, są często obdarzone ład­
nym głosem. K ochają  się w  b iżu­
terii. M ężczyźn i tego typu rów ­
nież lubią ozdoby ze złota  i szla­
chetnych kam ieni. N aogó ł łatwo 
darzą bliźn ich  zaufaniem , przeto 
często są zdradzani i oszukiwani. 
Z gó ry  nastawieni życz liw ie  do 
św iata, p łacą n ieraz niejednym  
zawodem. Piękno w każdej posta­
ci poryw a ich i entuzjazm uje, na­
tom iast nie znoszą hałasu, bru ta l­
ności, niesnasek i walk. W eseli i 
pogodni, zawsze w  dobrym humo­
rze, są ozdobą życ ia  swego otoczę 
nia. Venus nadaje mężczyznom 
pewną kobiecość kształtów  a na­
w et i gusta zn iew ieściałe, prowa 
dzące czasem aż do rozpusty.

A rtyśc i, mówcy, poeci, aktorzy 
i kom pozytorzy muzyczni spod te­
go zaaku m ają ten dar wzrusza­
nia 1 czarowania, będący wyra-, 
zern duszy. N iem a praw ie ar ty 
stów bez w pływ u W enery, a je że ­
li t ra fia ją  się przypadkiem , 
szluka ich nic jes t tworem  na­
tchnienia, lecz owocem w iedzy. 
Zdum iewają, budzą słowa uzna­
nia, ale. nie p o tra fią  wzruszać do 
lez i nie skłan iają do marzeń.

Ręce typów W enery są drobne, 
tłuściutkie, pokryte (kołeczkami. 
Palce- rów ne— i- - raczej --królkie. 
K rótk i jes t "również kciuk, pełny 
u nasady i pokryty lin jam i.

T y p y  k s i ę ż y c a
W zgórze to m ieści się u dołu 

dłoni, pod wzgórzem  Alarsa. Lu ­
dzie urodzeni pod księżycowym  
wpływem  m ają dość duże głowy, 
rozszerzające się pow j żej skro­

ni. Czoła trochę cofn ięte, są bar* 
dzo wypukłe nad oczyma Cera ma 
'owa, blada, ciało w iotk ie. P rze ­
ważnie wysocy, pozornie musku­
larni, lecz muskuły ich są gąb­
czaste, m ezw ięzłe. Słabe uwlo- 
sienie i jasne. Sam włos bardzo 
cienki. Nosy krótkie i płaskie, 
p roporcjonaln ie do szerokości twa 
rzy, zarysowanej okrągło. Usta 
pełne, często z wrodzonym  gryma 
sem. Zęby żółte, źle ustawione, 
łatwopsujące się, dziąsła blade 
Oczy okrągłe, jasne trochę na 
w ierzchu. Grube pow ieki, brw i 
szerokie, lecz bezbarwne. Pod­
bródek tłusty i ścięty, uszy cias­
no p rzy lega ją  do głowy. N a  szyi 
kilka głębokich lin ij poprzecz­
nych, Muskulatura p iersi słaba, 
obwisła. B iodra wypukłe i tęg ie 
szpecą ich chód. T ęg i brzuch, ma­
sywne nogi duże stopy. Całość 
przypom ina trochę tłornok.

Zmienni, kapryśni i egoiści' po­
d lega ją  instynktom, są z ip n i, le ­
n iw i, m clancholicy. Życic rodzin ­
ne niema dla nich uroku. Raczej 
m istycy niż w ierzący, flegm a ­
tyczni, nie rw ą się do życia i m i­
łości, lubią podróże bez wysiłku 
fizycznego, naprzykład na mo­
rzu. Jednakże w obraźn ia ich jest 
czynna, karm ią się iluzjam i, m ie­
w a ją  chw ile in tu ic ji i praw ie 
zawsze przeczucia. Interesują się 
sztuką, m iewają zdolności r jm o- 
twórcze.

Kob iety księżycowe p o tra fią  się 
poświęcać, oddają się łatwo, lecz 
raczej z braku odporności i cieka­
wości m ż z m iłości. M iew a ją  jed 
nego kochanego człow ieka, k tóre­
go zdradzają bezwolnie, lecz po­
w raca ją  do niego. Zarowno Kobie­
ty, jak  i m ężczyźni w olą do jrza l­
sze osobniki płci odm iennej, już 
młode.

Typy  te m ają duży pociąg do w o  
dy, d latego w ie lu  z nich je s t m ary 
narzam i, lub prowadzi in teresy za 

to j morskie. W yb ie ra ją  m iejsca za­
m ieszkania w  pobliżu zbiorników 
wod Z powodzeniem  w j konują 
prace hydrauliczne. N iespokojni 
n iezdecydowani, są typowo gada­
tliw i. Mało pewności siebie i brak 
w ytrw ałości. H o jn ie js i w  sło­
wach, niż w  czynach, Jedzą dużo, 

-odznaczając się żarłocznością, pi­
ją  najchętn iej p iwo i bardzo dużo 
p a lą .'D rżą  o swoje zdrcrwie i za­
żyw ają  mało ruchu. Jak księżyc, 
są zm ienni i niestali. Typowcm i 
okazami księżycowych łudzi są 
Chińczycy.

Ręce miękkie, małe 1 pulchne, 
krótki kciuk, palae ostro zakoń­
czone.

M a re n  R .ornarsk i 1 3 9 )

P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

Przyb ra ła  ton ostry. G roziła  skandalem G roziła  każdą n iedo­
rzecznością, w alcząc o w iadom ość o ukochanym człow ieku Zanie­
pokojono się w reszcie, że powodowana rozpaczą może w szczać w o­
kół zn iknięcia K rzesińsk iego hałas zgoła  niepożądany.

Rozm aw iał z nią adjutant sze fa  drugiego oddziału Rozm aw iał 
dobrotliw ie , perswadując. O znajm ił je j,  żc porucznik K rzesińsk i 
w y jecha ł zagran icę W  m isji w ażnej i dyskretnej. Pow inna pam ię­
tać  o tem, że jes t n ietylko zakochaną kobietą, ale i Polką. Czeka 
ła dość długo. N iechże poczeka jeszcze trochę. Sprawa jes t tego 
rodzaju , że dookoła osoby porucznika pożądane je s t jaknajgłęb- 
eze m ilczen ie. A d ju tan t nie m ogąc w y jść  z podziwu nad urodą 
dziew czyny, w yraz ił w reszcie  nadzieję, że narzeczony je j  powróci 
n iedługo zdrów  i cały.

I dnie m ija ły  znowu. K rzesiński nic w racał. Poszła  raz jesz­
cze ao drugiego oddziału. O znajm iła  krotko i stanowczo, że musi 
się w id zieć  z  szefem  Pow iedziano je j, że sze f nie ma czasu, żc 
je s t za jęty. Odparła, że nie ruszy się z m iejsca dopóki go nie 
zobaczy.

A d ju tan t pokiwał głową. Zdawało się je j,  że ze współczuciem. 
Oddalił się na chw ilę  i w rócił. Po lec ił je j.  by poszła za nim. 
W prow adził ją  do gabinetu, gdzie  za dużem biurkiem  siedział 
m ężczyzga w  sile w ieku o głębok-iem spojrzeniu i -u jm u jącym  
w yglądzie.

N a  widoK Joanny M arw icz o fic e r  podniósł się z m iejsca, lecz 
n iespodziewanie ogfbm nc zdziw ien ie  odbiło się w jego  rysach. 
Zdawało się je j,  że sze f wyw iadu niemal w  ostatn iej chw ili pow­
strzym ał okrzyk jak i cisnął mu się na usta.'

—  Pan i nazywa się Joanna M arw icz?  —  zapytał głosem, któ­
ry  wzbudził w  n ie j natychm iast zaufanie.

  Jest pani narzeczoną porucznika Jana K rzes iń sk iego? —
pytał dalej, gdy po tw ierd ziła  sw"ą tożsamość.

P rzytaknęla  skw apliw ie. Sam w ygląd  tego człow ieka napełnił 
otuchą je j  biedne serce. W szelako ku zdziw ien iu  dziewczyny, szef 
wywiadu nic kwapiąc się do dalszej rozm owy, ją ł  przypatryw ać 
się je j natarczyw ie, poczem wysunął szufladkę biurka i ujął 
w palce jak iś kartonik —  coś, co przvpcmina!i fo to g ra fję .

—  Zadziw ia jące  podobieństwo. W prost fantastyczne —  po- 
w iedział sama do siebie.

Oczy m iał dobre, trochę zmęczone. P o jaw ia ły  się w  nich od 
czasu do czasu mocne stalowe błyski, które znam ionowały, że pod 
tą pozorn ie dobroduszną powłoką zewnętrzną, kryje się człow iek 
mocny, odpow iadający stanowisku, na jak ie  go wysunięto.

—  Słyszałem  ju ż  o pani —  rzekł, przechyla jąc się nieco ku 
n iej przez szerokie biurko. —  W iem  w  jak ie j sprawne pani 
przychodzi

—  Chcę w iedzieć tylko jedno, co stało się z moim narze­
czonym ? '

M ilc za ł długo i patrzał na nią nieruchomo. Spojrzen ie jego 
zdawało się przenikać dziewczynę.

—  Pow iem  pani prawdę —  ozw ał się wreszcie. —  T o  będzie 
zdaje się najlepsze. W ygląda  pani na dzielną .osobę. Krzesiński, 
jako agent naszego wyw iadu, udał się zagranicę, by spełnić za-

' danie niesłychanej w agi. P rzepadł bez śladu. Od dwu m iesięcy da- 
■ rem nie staram y się dowiedzieć, c< z nim się stało,
| —  Żadnej wiadomuści?

Była śm ierteln ie blada, lecz panowała nad sobą. S ze f w yw ia ­
du nazwał ją  „d z ie lną  osobą“ . N ie  wolno je j było pokazywać 
swych łez temu mężczyźnie, k tóry m ów ił je j w reszcie prawdę 
o Janku. Znajdowania się ju ż w  tym punkcie przedenei‘wowania, 
w którym najgorsza wiadomość przynosi ulgę i lepsza jes t od nie­
pewności.

—  Żadnych wiadomości. —  poarccił głową.
— Zagranica, to bardzo szerokie pojęcie. Dokąd w yjechał. Ja*

11 ek |?
W idziała, żc się zawahał, lecz potem odparł zupełnie otw arcie.’
—  Do N iem iec

Późn iej dopiero pojęła, żc pow iedział je j  o tem tylko d latego, 
że miai ju ż  w tedy wobec n iej pewne plany.

— Proszę, mi pou udziec, spytała —  czy można mieć nadzic-, 
ję, żc w róc i?  Czy też mam sic w yrzec w szelk iej nadziei?

Zabębnil palcam i po b lacie biurka. O dw rócił oczy, gdy odpo­
wiadał .

—  Będę szczery do końca. W  naszym języku „zag in ą ł bez w ie 
śc i" je s t równoznaczne ze słowami —  nie ży je . Schwytano go pew 
nie i rozstrzelano tak, że o tem nie wiemy. Zwykły los ludzi, któ­
rzy  służą w  w yw iadzie ,

—  Rozumiem.

W stała i drżącem i rękoma sięgnęła po torebkę.
—  Dziękuje bardzo. —  pow iedziała —  Chciałam w iedzieć praw 

dę i w e m  ju ż  ją  teraz. N ic  w rócę tu w ięcej. Przepraszam  za czas, 
który zajęłam

Chciała odejść, lecz sze f wyw iadu zatrzym ał ją.
—  N ie th  pani jeszcze zostanie. —  rzekł poprostu —  Chcę 

jeszcze pom ówić z panią. Proszę dać spokój Izom i pozostawić j;e 
na później.

—  Ja nie płaczę. —  odparła, choć Izy szkliły sie w  je j oczach
(D . c.
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